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  Przedmowa


  We wrześniu 2006 roku dostałem e-mail od znajomej, Joanny W., mieszkającej wBerlinie. Przeczytała w„Odrze” fragment zZabiłem Piotra Jaroszewicza, autorstwa Henryka Skwarczyńskiego. Była pod wrażeniem. Pytała, czy znam, czy słyszałem, awkońcu, czy to prawda.


  Czytałem cały maszynopis, odparłem. Wiele szokujących, prawie niewiarygodnych rzeczy. Czy myślę, że to prawda?


  Historyka obowiązują inne standardy niż pisarza. Ale pisarz potrafi najlepiej wytłumaczyć ducha spraw, które historyk żmudnie odtwarza warchiwach, wykopaliskach czy zeznaniach świadków. Naukowca obowiązuje wierność procesowi empirycznego dociekania prawdy. Pisarz ma prawo posługiwać się tym, co amerykański myśliciel Russell Kirk nazywa „mieczem wyobraźni”. Rygorystyczne reguły logiki arystotelesowskiej gwarantują, że odkrycia historyka trafiają do najciekawszych inajbardziej zdyscyplinowanych. Ale nikt lepiej niż pisarz nie potrafi upowszechnić naukowych ustaleń.


  Powiedziałem berlińskiej znajomej, że autora znam od blisko ćwierć wieku. Warto onim coś powiedzieć, bo jego przygody, wciąż nieodkryte przez szerszą publiczność, znajdują często prozatorskie ujęcie na stronicach jego książek.


  Jak się poznaliśmy? Zaplątany był wto Andrzej Czuma. Henryk widywał się zAndrzejem wChicago, atego ja znałem, bo siedział wcześniej wwięzieniu zmoim ojcem. Andrzej odwiedził mnie wKalifornii, aja jego wChicago. Tam poznałem Henryka – który wcześniej był zresztą wykładowcą wkalifornijskiej Defence Language Institute – razem znieodłącznym Baronem Inżynierem, czyli Tomkiem Goetzem, który przyjaźnił się zinnym moim przyjacielem, mieszkającym teraz wAlabamie, doktorem Piotrem Penherskim.


  Zaczęliśmy rozmawiać. Henryk proponował przygodę: „Jedziemy do Afganistanu walczyć zkrasnoarmiejcami. Znam innych, którzy też chcą jechać”. Dobra, zgodziłem się.


  Nic ztego, dzięki Bogu, nie wyszło, ale było to bliskie zrealizowania, oczym właściwie dowiedziałem się wszczegółach po latach.


  Abyło tak. Rafał Gan-Ganowicz, mający doświadczenia wyniesione zKonga iJemenu, gdzie wtym drugim walczył bezpośrednio zżołnierzami Armii Czerwonej, za pośrednictwem Henryka złożył przedstawicielom amerykańskiej administracji ofertę stworzenia legionu do walki zkomunizmem. Gdziekolwiek toczyłaby się ta walka. Wjego skład, oprócz zawodowych najemników, mieli wchodzić uciekinierzy zza żelaznej kurtyny.


  Szefem ds. sowieckich wBiurze Bezpieczeństwa Narodowego był John Lenczowski, syn dyplomaty Drugiej Rzeczpospolitej, aobecnie rektor uczelni, wktórej pracuję. Henryk przekonywał Johna Lenczowskiego parę przecznic od Białego Domu, gdzie uprzednio odbyło się spotkanie, na którym zadecydowano outrzymaniu sankcji gospodarczych wobec reżimu Jaruzelskiego, że stworzenie takiego legionu będzie mieć znaczenie psychologiczne wobec rosnącego ekspansjonizmu Związku Radzieckiego. Lenczowski, choć rozpatrzył przedstawiony projekt, uważał, że lepiej jest posłać do Afganistanu rakiety Stinger niż entuzjastów wrodzaju Lecha Zondka, który zginął, walcząc przy boku mudżahedinów, Jacka Winklera czy Radosława Sikorskiego, którzy pojechali tam także. Prezydent Ronald Reagan przychylił się wtedy do zdania swego doradcy. Może dlatego do dziś żyję.


  Gdy przyjechałem do Polski po roku 1989, opowiadałem otym wszystkim, aprzede wszystkim oRafale Gan-Ganowiczu. Spotykałem się zniedowierzaniem. Czy mógł być ktoś taki, kto zbronią wręku przez całe życie walczył zkomunizmem? Dopiero po jakimś czasie wpadłem na chłopców zLigii Republikańskiej. Ci zaprosili Rafała Gan-Ganowicza do Polski. Była też wtym zasługa Henryka, który wcześniej namówił Rafała na spisanie wspomnień, wydanych początkowo wLondynie, następnie po wielokroć wydawanych przez wydawnictwa podziemne, aostatecznie wwybijającym się na niepodległość kraju. Oprzyjaźni zRafałem napisał Henryk wswej biografii literackiej, przed paru laty wydanej wWarszawie, azatytułowanej Zróżą iksiężycem wherbie.


  Henryk opisuje wswoich książkach dziwaków, ludzi sukcesu, pustelników – rozmaitych ludzi, ale zawsze ciekawych, nietuzinkowych, jak choćby „bohater” hitlerowiec zopowiadania Paraguay, River of No Return, za co pismo „Taproot Literary Review” przyznało Henrykowi Pierwszą Nagrodę Literacką.


  Henryk jeździ po całym świecie, od krajów Czarnej Afryki po wyspy Polinezji Francuskiej. Na Bora-Bora zaprzyjaźnił się zpochodzącym zWilna baronem Jerzym von Danglem. Sowieci zamordowali mu część rodziny, wtym, wokrutny sposób na jego oczach, babcię. ZSyberii sierotę wyciągnął generał Władysław Anders. Wczasie wojny wWietnamie von Dangel przewodził eskadrze, która wykonywała misje mające na celu osłabienie komunistycznej agresji. Henryk opisał to wksiążce Sweeney wśród słowików.


  Wyssał sobie von Dangla zpalca? Wolne żarty! Jeden zmoich kolegów zpracy Walter (Władek) Jajko, syn oficera II RP, aobecnie generał amerykańskiej Air Force, walczył właśnie pod komendą von Dangla.


  Kto chce dowiedzieć się, jak Henryk zaprzyjaźnił się z„żołnierzem wyklętym”, Zenonem Piotrowskim, który przebijał się zoddziałem na Zachód zokupowanej od roku 1945 przez Sowietów Polski, musi także sięgnąć po Zróżą iksiężycem wherbie.


  Zpobytów wIrlandii, gdzie Henryk spotykał się zczłonkami Irlandzkiej Armii Republikańskiej, powstała powieść Słomiane morze, której obszerny fragment zamieściło też, założone przez Keitha Botsforda inieżyjącego już Saula Bellowa, ukazujące się dwa razy do roku, prestiżowe „The Republic of Letters”. Kiedy Henryk pisze po polsku, trzyma się faktów. Po angielsku stara się przekazać wartości uniwersalne iskłania się wtedy ku mieszaniu rzeczywistości zfikcją. Jakie są tego proporcje wZabiłem Piotra Jaroszewicza, trudno osądzić, bo przecież dialogi odtwarzał autor zperspektywy czasu, nie dysponując taśmą magnetofonową, ajedynie notatkami.


  Przyjemnie się rozmawia zHenrykiem Skwarczyńskim, prawdziwie wolnym duchem. Henryk pojawia się niespodziewanie po powrocie zNowej Zelandii, Indii czy Ekwadoru izawsze ma coś ciekawego do przekazania. Zawsze coś wygrzebie zsumy ludzkich doświadczeń. UHenryka wszystko jest możliwe ijeśli jego opis komunizmu przez pryzmat zabójstwa Piotra Jaroszewicza rozświetli wiele jeszcze innych mrocznych tajemnic życia wpostkomunistycznej Polsce, nie będę tym bynajmniej zaskoczony.


  Tak zresztą powiedziałem wcześniej mojej znajomej zBerlina.


  Marek Jan Chodakiewicz,


  Boże Narodzenie 2006 r., Waszyngton, D.C.


  Marek Jan Chodakiewicz, ur. w1962 r. wWarszawie, doktorat na Columbia University, profesor idziekan Wydziału Historii wThe Institute of World Politics wWaszyngtonie. Autor takich książek jak: Polacy iŻydzi 1918-1955. Współistnienie. Zagłada. Komunizm; tłumaczonej na język polski After the Holocaust: Jewish-Polish Conflict in the Wake of the World War II (Po Zagładzie). W2005 r. mianowany przez prezydenta G. Busha do Amerykańskiej Rady Upamiętnienia Zagłady (US Holocaust Memorial Council). Laureat Nagrody im. Józefa Mackiewicza.


  Spotkanie zN.N. przewróciło wszelkie ustalenia dotyczące świata, który do tego momentu znałem. Jestem pisarzem, więc kimś otwartym na przygodę czy zwierzanie się bliźniego. Ale nie na co dzień ma się możliwość rozmowy zmordercą, choć słowo to nie jest adekwatne do nazwania tak człowieka, zktórym dane mi było rozmawiać przez jeden długi wieczór.


  Sposób pojmowania rzeczywistości przez N.N., choć pozostawał wkontraście wobec wielu moich poglądów, fascynował niczym Biały Wieloryb potrafiący wciągnąć wotchłań wielorybnika. Niewielka, zamalowana na brązowo plama na globusie stojącym wjadalni zwypisaną na niej nazwą kraju była wspólną podstawą tego dialogu.


  N.N. rozwiązywał zagadkę, jaką było zabójstwo Piotra iAlicji Jaroszewiczów. Nie ma osoby zmego pokolenia, która by otym wydarzeniu nie słyszała. Teraz miałem przed sobą kogoś, kto dowodził, że nie tylko to zrobił, ale ujawniał zleceniodawcę mordu.


  Mieszkając ponad ćwierć wieku wAmeryce, myślałem, że komunizm rozwiał się za plecami jak duszna mgła. Byłem wbłędzie. N.N. wciągu paru godzin spędzonych znim wgórach Arizony odtworzył świat ciemniejszy od płócien Muncha iziejący oddechem Dostojewskiego. Przywołał duchy błądzące po kosmosie wśmiertelnym tańcu, wktórym makabryczne tango tworzy zespolony wjedną parę oprawca ijego ofiara.


  Autor


  
    Wyjaśnienie zagadki śmierci Piotra Jaroszewicza powinno stać się częścią polskiej racji stanu.


    Antoni Macierewicz

  


  I


  Sosny. Zapach lasu. Droga zPrescott do Flagstaff, przez Sedonę raz po raz wznosi się, to opada. Arizona otej porze roku jest piękna. Jadę samochodem na spotkanie. Na spotkanie zczłowiekiem, który ma mi powiedzieć coś ważnego. Nawet tutaj kryją się tajemnice dotyczące kraju, zktórego pochodzę. Izktórego pochodzi mój przyszły rozmówca. Mgła poranna. Spowity nią las. Na krawędzi urwiska jeleń. Patrzy wmoją stronę albo przekrzywia tak głowę, że mi się tak wydaje.


  *


  –Pamięta pan Jaroszewicza? Należy pan do pokolenia, które musi go pamiętać – mówi gospodarz, wręczając mi szklaneczkę whisky.


  Potwierdzam skinieniem. Jak mógłbym nie pamiętać? Tyle wyrwanych zżycia lat. Postój pociągu na trasie zŁodzi Fabrycznej do Warszawy. Tyle godzin. Dopiero później miałem się dowiedzieć, że wRadomiu iUrsusie były starcia zmilicją. Ipotem ta obcierająca pot zczoła chusteczka, twarz Piotra Jaroszewicza spoglądająca ztelewizora. Jakże mógłbym otym zapomnieć?


  –No, więc ja pozbawiłem go życia. Jego itę jego Alicję. Otym chcę opowiedzieć. Najpierw jednak zjemy. Cindy wyjechała do przyjaciół wPhoenix, ale coś nam przygotowała.


  Patrzę na niego. To, co przed chwilą powiedział, jakby do mnie nie docierało.


  Sięgam po leżące przede mną orzeszki, przypominając sobie twarz, która tchnęła banałem izwiastowała banał.


  Skończyliśmy inicjującą spotkanie odrobinę Bowmore. Widać, że gospodarz lubi single malts, bo wbarku jest ich więcej.


  Podnosimy się zfoteli iprzechodzimy do kuchni, gdzie na stole nakrycie dla dwóch osób. Widelce, łyżki, łyżeczki, gustowne windiańskich wzorach serwetki.


  –To tyle osobie – mówi, kiedy kończymy deser.


  –Wjaki sposób pan na mnie trafił? – pytam. – Nie jestem postacią znaną.


  –Mam przyjaciół wChicago – mówi, wstając od stołu igestem zapraszając do salonu. – Kupują dla mnie książki wPolonia Book Store.


  –Znam właścicielkę.


  –Nie poznałem jej, ale wiem, okogo chodzi – potwierdza, kiedy zapadamy ponownie wgłębokie, skórzane fotele.


  –Przez nich, to znaczy przez przyjaciół, postanowił pan poszukać ze mną kontaktu?


  –Myślałem oMarku Nowakowskim – mówi, rozlewając Remy Martin do nieproporcjonalnie dużych koniakowych kieliszków.


  Przyglądam mu się uważnie. On zresztą mnie też. Jest niższy ode mnie. Wysportowany. Takie przynajmniej sprawia wrażenie. Ciemne, piwne oczy. Wygolona, choć wskazująca na ciemny zarost, twarz. To, co powiedział przed obiadem, jest szokujące. Nie myślałem oczymś takim, jadąc tu, chociaż byłem trochę przygotowany na niespodziankę, bo przyjaciele przekonywali mnie, że tej jazdy do Flagstaff nie powinienem żałować.


  –Jest pan pierwszą osobą, która to usłyszy – mówi, jakby zgadując moje myśli. – Cindy wie, ale ogólnikowo. Nasi wspólni przyjaciele też. No ici, co udzielali mi azylu, także musieli się dowiedzieć – śmieje się. – Ale pan pierwszy dowie się, jak to zrobiłem. Ze szczegółami.


  –Mówił pan oNowakowskim. – Sięgam po wy ciągnięte przede mną Marlboro. Nie paliłem wiele lat. Ale teraz czuję taką potrzebę.


  –Wydawał się najlepszy. – Przypalił zapałkę. – Pojechałem do Chicago, kiedy dowiedziałem się, że tam przyjechał.


  –?


  –Kręcili się wokół niego wszyscy, więc nie podszedłem. To znaczy niezupełnie tak. Podszedłem imówię: „Panie Marku, czytam pana opowiadania imyślę, że jest pan wielkim pisarzem”.


  Spojrzał, jakby mnie właśnie wypuszczono zzakładu dla psychicznie jednoznacznych. Podpisał książkę. No itak się skończyło. Pojechałem do domu. Parę lat później przyjaciele podarowali mi pana książkę. Można powiedzieć, przypadek. Ale jak podczytałem trochę, to myślę: Spróbuję. Że mieszka pan pod Chicago, już wiedziałem.


  *


  –Alicję załatwiłem strzałem zkarabinu. Ze sztucera, żeby być dokładnym. Piotra przydusiłem. Paseczkiem. Dlaczego to zrobiłem? Dlaczego wten sposób? Za Fieldorfa [1]! Wie pan, okim mówię? Ale tak naprawdę, to za ojca. Był pan kiedyś wAninie?


  –Kiepsko znam tereny po wschodniej stronie Wisły, choć mam przyjaciół wJózefowie.


  –Jak nie chce pan jechać samochodem, to jest kolejka. Zresztą tylko miejscowi wiedzieli, gdzie wysiadać, bo nazwy były tak zadrapane, że zpociągu nic nie widać. Żeby dojść do willi Jaroszewiczów, trzeba się przespacerować. Mieszkali przy ulicy Zorzy. Taka sobie uliczka. Spokojna. Od czasu do czasu ktoś wychodzi na spacer zpsem. Tak jak robił to Jaroszewicz. Numer domu 19. Mieszkał tam Tuwim. Aprzed nim Światło. Ten sam Józef Światło, który osobiście torturował ludzi podziemia.


  –Byłem niedawno wŁodzi. ORutkowskim nie słyszał pan? Ożenił się zmoją koleżanką ze szkoły Anią. Mieszkali potem wWiedniu. Teraz się rozwiedli. Rutkowski ścigał szajki złodziei samochodów.


  –Dlaczego otym pan mówi?


  –Wjakiś sposób łączy się to ztym, oczym pan opowiada. Wcentrum miasta eksplozja. Przechodnie przerażeni. Jest tam taka restauracja. „Esplanada”. Nawet jeśli zna pan Łódź, to za pańskich czasów jej nie było. Snobistyczna trochę idroga. Dla miejscowych przynajmniej droga. Iniespodziewanie do ogródka przed restauracją, znajdującą się przy ulicy Piotrkowskiej, wpadają ludzie. Powalają siedzących tam paru osobników. Ico się okazuje? Że jeden ztych zatrzymanych to Andrzej Jaroszewicz. Syn Piotra. Jak podała prasa, razem zobywatelem Chorwacji, niejakim Albertem, zajmował się podobno wymuszaniem haraczy od biznesmenów.


  –Coś na jego temat też mógłbym powiedzieć.


  –To tylko taka wstawka.


  –Rozumiem. Czyli syn poszedł wślady ojca. Minęło sporo lat, ale niczego nie zapomniałem. Sama willa Jaroszewiczów to nic specjalnego. Taki cekhauz [2]. Wewnątrz przyjemniej. Imiły ogród. Ala lubiła kwiaty. Że Światło tam poprzednio mieszkał, jej nie przeszkadzało. Sypiała dobrze.


  –Zabił pan Jaroszewiczów zwłasnej woli?


  –Zrobiłem to zpolecenia agenta wywiadu rosyjskiego, generała Jaruzelskiego.


  –Agenta?


  –Nie zdziwiło pana, że jego rodzice zginęli na Syberii, aon wtaki sposób wysługiwał się najeźdźcom? Inie zdziwił pana ten medal od Putina? Teraz, po latach?


  –Ludzie się zmieniają.


  –Wprzyrodzie wszystko jest możliwe, ale to nie jego przypadek.


  –Jaroszewicz wiedział opowiązaniach zRosjanami?


  –Posiadał dokumenty na temat Informacji Wojskowej imatrioszek. Materiały dotyczące ludzi tworzących swego czasu warunki do rządzenia krajem.


  –Matrioszki to ci podstawieni?


  –Rosjanie wpadli na to, gdy jeszcze żył Stalin. Podmieniano ludzi. WRosji łatwo było rozejrzeć się za takimi, którzy nie mieli nic do stracenia ipalili się do współpracy. Taki wybraniec miał do wyboru: niebyt albo przygoda.


  –Skąd Jaruzelski wiedział, że Jaroszewicz ma dostęp do informacji omatrioszkach?


  –Musiał wiedzieć. Przynajmniej się domyślać. Kiedy Jaroszewicza internowano wstanie wojennym, wjego domu przeprowadzono rewizję. Nic nie znaleziono. Albo inaczej. Znaleziono drobiazgi wskazujące, że gdzieś ukryty jest jego dziennik. Nie mówię otym, czego używał wrozmowach zdziennikarzem, który opublikował na ten temat książkę. Tam też były tylko wzmianki. Kotlet znajdował się gdzie indziej. Inie był przeznaczony dla publiczności. Przynajmniej za życia.


  –Skąd pan to wie?


  –Bo stałem się jego posiadaczem.


  Mój rozmówca zaciągnął się dymem iprzez chwilę nad czymś się zastanawiał.


  –Spotkał się pan zJaruzelskim? – podjąłem rozmowę.


  –Widywałem go, choć nigdy znim nie rozmawiałem.


  –Skąd pewność, że to on wydał rozkaz?


  –Pewność mam. Dowodów żadnych. Zacznę od innej strony. Od strony samego Piotra Jaroszewicza. Związany był zwywiadem rosyjskim od początku. Wyszukali go wroku 1943 wśród tych, którzy znaleźli się wZwiązku Radzieckim. Tworząc ztakich jak on, którym nie udało się umknąć zAndersem, nową armię, nie chciano powtórzyć tego samego błędu. Czuwać nad tym miał Główny Zarząd Polityczno-Wychowawczy Wojska Polskiego. Tak to się wtedy nazywało.


  –Nie znam tak dalece biografii Jaroszewicza.


  –Przed wojną był nauczycielem, ale urodził się jeszcze wczasach zaborów. Parę lat przed wybuchem pierwszej wojny światowej. URadziwiłłów. WNieświeżu.


  –Nie spodziewałem się rozmawiać zkimś otakiej wiedzy wArizonie.


  –Jaroszewicz awansował. Awansował tak szybko, że nawet wiedząc to, co było podawane do wiadomości, możemy zacząć się zastanawiać. Nie mówię oawansach wewnątrz partii. Wtedy to była jeszcze PPR. Chodzi oawans wojskowy. Po dojściu do Berlina Rosjanie musieli strawić to, co zagarnęli. Proces trawienia nie jest łatwy. Trzeba wytresować tysiące ludzi, którzy podejmą się iść ręka wrękę znową władzą. Ale tylko wybranych czekały fotele dostojników. Wkrótce po wojnie Jaroszewicz zostaje mianowany generałem brygady. Jak pan widzi, szybko awansował. Awansował, bo został zwerbowany przez Informację Wojskową.


  –Coś wrodzaju wywiadu wwojsku?


  –Kontrwywiadu. Całkowicie uzależnionego od Rosjan. Po części składającego się zRosjan. Tam także były matrioszki. Jedne udane. Drugie mniej. Te mniej udane wysyłano za Chruszczowa do domu. Jaruzelski poznał Piotra Jaroszewicza przez Informację Wojskową.


  –Rozwiązano to po 1956 roku?


  –Powstały nowe jej formy. Trzeba było zainstalować nową władzę. Mówię otym, co było zaraz po wojnie. Anie było to łatwe. Pozostałości po Armii Krajowej, niedobitki Narodowych Sił Zbrojnych, Batalionów Chłopskich, próbowały organizować się wgrupy oporu. Wywożono ich setkami na Wschód, zakopywano wleśnych grobowiskach, męczono itracono wwięzieniach. Ogień wygaszany wciąż wybuchał znierówną siłą. Było to coś wrodzaju powstania, ale bez określonego początku ibez końca, któremu dałoby się wyznaczyć datę.


  –Wkuchni wspomniał pan historię ojca.


  –Był żołnierzem podziemia zakopanym żywcem niedaleko Łomży.


  –Mówił pan, że wychował się wsierocińcu?


  –Przez te wszystkie lata byłem janczarem. Nic osobie nie wiedziałem. Dowiedziałem się otym dopiero wroku 1990, kiedy kotłowało się dookoła. Powstał nowy rząd. Rosjanie wynocha. Palenie papierów. Zacieranie śladów. Ja wtym wszystkim, ito zwłasnego wyboru. Nie to, żebym wto wierzył. Człowieka można wychować tak samo jak złego psa. Takim psem byłem. Byłem gotów kąsać każdego, kogo wskazano. Inagle przypadek. Jeden zzajmujących się przewożeniem materiałów do Rosji przyjaciół powiadomił mnie, że ma coś ciekawego.


  –Wroku 1990 wywożono coś do Rosji?


  –Upadek tego wszystkiego był nieprzewidziany. Znajomi twierdzili, że Rosjanom musiał ktoś przewrócić wgłowie.


  –Przesyłano to pocztą dyplomatyczną?


  –Skądże znowu. – Mój rozmówca się uśmiechnął. – Żadna poczta nie mogłaby sobie ztym poradzić. Władza wPolsce obiecała, że przewrót będzie bezkrwawy. Materiały wysyłano ciężarówkami.


  –Nikt tego nie sprawdzał?


  –Robiono to zpozwoleniem rządu. Tego rządu już niekomunistycznego. Jaruzelski był prezydentem wolnej Polski. Wjakim stopniu była ona wolna to inna sprawa. Zadzwonił do mnie kolega zzapytaniem, czy mógłbym do niego zajrzeć. Do jego biura. Nie wiedziałem, oco mu chodzi, ale domyślałem się, że nie owypicie butelki wódki.


  –To było wWarszawie?


  –Pod Warszawą. Zaszedłem do niego po godzinach pracy. Było tam kilka osób. Wymieniano komentarze na temat tego, co się dzieje. Niektóre wrodzaju: „Trzeba będzie przypomnieć towarzyszom radzieckim, wjakie gówno nas wprowadzili”. Ale popłoch to nie był. Raczej podenerwowanie.


  –Wpuszczono pana tam na polecenie kolegi?


  –Miałem dokument, który pomagał. Nic specjalnego, ale ludzie od nas wiedzieli, okogo chodzi. Kto mnie przysyła. Nie trzeba wymieniać nazwisk, żeby niektórzy stawali na baczność, choć minister był już solidarnościowy.


  –Tam, gdzie się pan znalazł, niszczono dokumenty?


  –Pakowano isortowano. Palono też.


  –Kolega wezwał pana do pomocy?


  –Trafił przypadkiem na moją teczkę zaktami. Wśród tych utajnionych. Przeznaczonych na wywózkę.


  –Miał pan to wrękach?


  –Byłem wśród swoich. Przejrzałem niektóre. Jak powiem jakieś nazwiska, to nic to panu nie powie. O„Kucyku” pan nie słyszał?


  –No nie.


  –„Kucyk” to pseudonim. Wjego teczce był spisany własną ręką życiorys, wktórym oprócz działalności wKPP iświadectwa ukończenia przed wojną szkoły NKWD wMoskwie znajduje się opis dokonywanych przez niego przed wojną morderstw politycznych. Wszystko zpodaniem dat inazwisk!


  –Zapamiętał pan to, co pan oglądał?


  –Nie otym chcę panu opowiadać. Przynajmniej nie teraz. Więc ten kolega, nazwijmy go Rysiem, pokazał mi moją teczkę. Każdy znas wiedział, że taką teczkę ma, ale nikt nie zezwalał do nich zaglądać.


  –Dużo tego było?


  –Kilkaset stron różnego rodzaju materiałów, dokumentów, świadectw. Życiorysy pisane przy różnych okazjach. Iżółta koperta. Zalakowana. Gdzieś zapodziana wśród tych papierów. Ryszard, zajęty sortowaniem, nie zwracał na mnie uwagi. Wsunąłem kopertę do marynarki. Zapytałem Ryszarda, czy mógłbym sobie zabrać całą teczkę. Uśmiechnął się ipowiedział: „Wołałbym, żebyś tego nie wynosił. Poczytaj sobie, apotem, jak zechcesz, wrzucimy to do maszyny inie zostanie ztego ani śladu”. Kiwnąłem głową izabrałem się do czytania. Ale domyślałem się już, że to wkopercie znajduje się esencja tego, co najważniejsze. Co to mogło być, nie wiedziałem. Nie miałem żadnych nadzwyczajnych podejrzeń. Wszystko, co ważne, na temat samego siebie itego, co robiłem, było mi wiadome.


  –Nikt pana nie sprawdzał?


  –Nikomu nie przyszłoby to do głowy. Panował chaos, choć niektórzy starali się nie tracić głowy. Pa mięta pan komisję Michnika ito, co po sobie pozostawiła? Wygarnęli sporo, ale skazani byli wyszarpywać akta na chybił trafił. Oleksy też się tak starał, awkońcu coś znaleźli. Okruchy, ale znaleźli. Wtakiej sytuacji zrobił to, co można najlepszego.


  –To znaczy?


  –Poszedł wzaparte.


  –Dobrali się wkońcu do niego.


  –No, tak. Ale pięknie przedłużył sobie śmierć kliniczną. Był marszałkiem Sejmu. Dostojnikiem wolnego państwa. Nie sposób wyrzucić go tak na śmietnik. Ofinansowej stronie nie wspomnę, bo na pewnym poziomie dżentelmeni otym nie rozmawiają. Bo ijak zresztą miałoby to wyglądać? Przychodzi Cimoszewicz do Kwaśniewskiego imówi: „Słuchaj Olek, ten Janek jest zachłanny. Co zgarnie, to do kieszeni. Na nasze potrzeby nie chce dawać. Na początku udzielał się wróżnych fundacjach, ale teraz zapomniał onas. Odwraca się plecami”. Przecież oni tak nie rozmawiają. Oni są już dżentelmenami.


  –Mowa otych znanych imłodszych.


  –Drugi, trzeci, nawet czwarty rządek jest równie ciekawy. Taki na przykład dziennikarz oimieniu Daniel. Ten został nawet ambasadorem. Niezależny intelektualista. Tak siebie określał. Ta „niezależność” to jednak sprawa punktu widzenia. Przewiny małe dosyć. Na oko tak. Nic nie wydaje się wnim szczególnego. Ale jak się wczyta uważniej wjego życiorys, nie powiem: wakta, to sprawa wygląda znacznie poważniej.


  –Co było wkopercie?


  –Całość była wjęzyku rosyjskim. Dwie stroniczki. Dwie stroniczki, które zaważyły na mym życiu. Nie znam dobrze rosyjskiego, chociaż spędziłem tam, zprzerwami, prawie pół roku. Myślę też, że oryginał tego, co przeczytałem, jest wMoskwie, choć na kopię to, co zobaczyłem, także nie wyglądało.


  –Wtedy dowiedział się, pan kim jest?


  –Wtedy. Wspomniałem otym wkuchni, ale ogólnikowo.


  –Co się stało zRyszardem?


  –Miałem znim raz jeszcze kontakt. Bardzo przelotny. Był prezesem spółki, która przejmowała no, nie pamiętam nawet, co to była za fabryka, bo rozmawialiśmy na ulicy. Czekoladowe cukierki czy wafle. Wyglądał nobliwie. Siwe włosy. Uszyty znakomicie garnitur. Modny krawat. Niebieska koszula. Nigdy nie wyglądał tak dobrze. Wymieniał znane nam obu nazwiska, ale nie słuchałem go uważnie, bo wgłowie miałem ze względu na to, czego dowiedziałem się oojcu, prawdziwe trzęsienie ziemi.


  II


  –Lubi pan pogrzeby? – zapytał, rozlewając koniak. – Jak skończymy butelkę, to będzie pan wiedział, dlaczego oto pytam. Rozumiem, że zatrzyma się pan na noc?


  –Tak ustalaliśmy. Co do pogrzebów, to nie mam do nich stosunku emocjonalnego. Ot, coś się kończy. Zaczyna się życie po życiu. Nie wiem nawet, gdzie pochowano Jaroszewicza. Na Powązkach? Był pomysł, żeby tych, którzy wysługiwali się Rosjanom, wykopać iprzenieść winne miejsce. Wielu żołnierzy podziemia zakopywano tam, gdzie później stawiano szalety. WAmeryce takimi rzeczami się nie przejmują. Był taki admirał.


  –Popełnił samobójstwo.


  –Wykryto, że nosi odznaczenie, które przysługuje tylko tym, którzy byli wwalce. Aon piął się wgórę jako zwolennik oglądania jej zboku. Dociągnął do stopnia admirała.


  –Jeremy Boorda.


  –Pochowali go na cmentarzu zasłużonych wArlington. Jak sprawa wyszła na jaw, to dokonano ekshumacji.


  –Pogrzeb, októrym chciałbym opowiedzieć, to pogrzeb Jaroszewiczów. Nie mogłem sobie odmówić, żeby nie pójść.


  –Chowano towarzysza Piotra zhonorami wojskowymi?


  –Awie pan, że nie. Dobre pytanie. Był przecież generałem dywizji.


  –Były inne rządy.


  –To też. Chowano ich na cmentarzu komunalnym. Była to na swój sposób demonstracja tych, którzy zarządzali Polską zramienia Rosjan.


  –Przyszło dużo osób?


  –Kilka dobrych tysięcy. Zleceniodawca też przyszedł.


  –Mówi pan oJaruzelskim?


  –Onim samym. Nie przyszedł sam.


  –Nie było obawy, że ktoś pana rozpozna?


  –Przebrany byłem za starą, przygarbioną kobietę. Jasne, że wszystko mogło się zdarzyć. Pomysł, żeby się przebrać, podsunął znajomy, który obstawiał kościół, gdzie miał odbywać się chrzest dziecka ukrywającego się wtedy Borusewicza. Spodziewano się, że tatuś może się pojawić. Inie pomylono się. Tyle że Borusewicz ich przechytrzył. Pojawił się przebrany za kobietę. Dowiedziano się otym po fakcie.


  –Jaruzelski był zobstawą?


  –Nie on jeden. Obstawiali się zresztą sami swoimi. Był też Rakowski iGierek.


  –Gierek?


  –Zwerbowany niegdyś przez Rosjan do pracy agitacyjnej we Francji, skąd go za to później wyrzucono.


  –Rozmawiałem kiedyś wChicago zCzumą. Andrzejem Czumą. Mówiliśmy oGierku. Powiedziałem, że był do przełknięcia. Czuma mówi, zależy dla kogo. Za jego rządów przesiedziałem sporo lat, zauważył.


  –Gierek stworzył iluzję życia. Holenderski ser. Piwo Żywiec wsklepach. Ale jak przyszło co do czego, to okazywał się bezwzględny. Wystarczy zapytać tych, którzy przeszli Ursus iRadom. Wtedy na pogrzebie, araczej już po pogrzebie, tłum odprowadzał go do samochodu. Zabójstwo Jaroszewicza było dla nich zagadką. Wielką, nieprzeniknioną zagadką. Kto ich zatłukł? Kto ich tak pokiereszował? Tego strachu nie było woczach, ale musiał wnich być. Mimo tego, że zebrali się już wwolnym kraju. Otoczeni swoimi. Musieli się zastanawiać. Fanatyk to zrobił? Amoże zaczęły działać Szwadrony Śmierci? Ten strach był przesłonięty łzami pożegnania dla towarzysza Piotra, ale był. Potrząsał nimi. Nawet tymi młodymi, co już bawili się nami wbiałych rękawiczkach.


  –Młodymi?


  –Były wszystkie generacje. Młodych nie mogło zabraknąć. Tych niewinnych zHitlerjugend. Był iKwaśniewski. IMiller. Prawdziwe przygody dopiero miały ich czekać. Coś, co nigdy się im nie śniło. Kto mógł przypuścić na tym pogrzebie, że wkrótce powstaną dogodne warunki do zaplanowania skoku stulecia? WAnglii obrabowano pociąg ido dzisiaj się otym mówi. Atutaj zrobiono skok na majątek państwa. Całego państwa. Takiej „wolności” nie przewidział nawet Urban.


  –Pojawił się na pogrzebie Jaroszewicza?


  –Urban? Był. Musiał pewnie rozmyślać, czy nie znalazł się tam na jakiejś liście. Oni wszyscy byli niezbyt pewni. Było tak jak wAmeryce we wrześniu. Wpierwszych dniach nikt nie wiedział, oco chodzi. Czy to początek wojny? Ci żałobnicy też nie wiedzieli, co będzie dalej. Dlatego tak tłumnie się stawili. Jak do apelu. Reakcja zbiorowa.


  –Przyszli na ten pogrzeb ze strachu?


  –O, tak. Strach nimi zatargał. Tylko Jaruzelski był wmiarę spokojny. Przecież to był pogrzeb na jego zlecenie. Martwił się pewnie jedynie tym, że ja wciąż byłem na wolności. No inie wiedział, co stało się ztymi zapiskami Jaroszewicza.


  –Czyli po wykonaniu tego, co pan zrobił, miano pana zlikwidować?


  –Takie są zasady gry. Nigdy nie było inie będzie inaczej. Mafia działa na takich samych zasadach. Kuklińskiego nie dali rady, ale zemścili się na synach. Niech pan nie zapomina, że mówimy nie tylko opolskich komunistach, ale oRosjanach.


  –WRosji wtedy też się zmieniało.


  –Na powierzchni. Oprócz tego było duże zamieszanie. Nie wiadomo było, wktórą stronę to pojedzie. Stąd na pogrzebie taka liczna obecność. Przyszły wszystkie sieroty. Taki zaczyn Nowego Związku Sierot. Trzeba było posłuchać Aleksandra Kopcia.


  –Nigdy onim nie słyszałem.


  –Był taki. Nad grobem Jaroszewiczów wygłosił mowę. Ale jaką mowę? Jedna ze wspanialszych mów, jakie udało mi się kiedykolwiek usłyszeć. Nie słyszał pan onim, apomyśleć, że kiedyś ten Kopeć był wicepremierem. Tak. Wicepremierem.


  –Może isłyszałem, ale nie pamiętam.


  –Rzymscy mówcy przy tym, co mówił Kopeć, musieliby paść na kolana.


  –Mówił tak wzruszająco?


  –Przypomniał zebranym, że żyją już wpaństwie prawa. Czy nie wspaniale? Tam oni jak jeden mąż, amówca zapewnia ich, że żyją wpaństwie prawa. Iże zebrani mają nadzieję, że to państwo prawa doprowadzi do tego, aby sprawcy mordu stanęli przed obliczem sprawiedliwości. Atam wśród nich Jaruzelski wtych ciemnych okularach zzatroskaną twarzą ojca rodziny. IRakowski smutnie kiwający głową. IGierek.


  –Nie śniło im się wtedy, że wkrótce znów dojdą do władzy.


  –Nie koniec na tym. Stoi więc tam tych trzech, zwanych niegdyś pierwszymi sekretarzami. Wokół nich roi się od tych, co przez długie lata wysługiwali się Rosjanom, ioto Aleksander Kopeć powiada, że to państwo prawa musi odnaleźć sprawców zbrodni wtaki sam sposób, wjaki uczyniono to zmordercami księdza Jerzego Popiełuszki!


  –Podobne przemowy jak na pogrzebie Karla Dönitza w1980 roku wAumühle. Kto to pamięta, że krótko, bo krótko, był on zastępcą Hitlera. Karl odchodził ztego świata też jako zasłużony emeryt iautor wspomnień.


  –Dönitz spędził przynajmniej kilka lat wwięzieniu, choć tam też młodzi zadbali ogodziwe życie weteranów. Atu, na tym pogrzebie, Miller iKwaśniewski wsłuchani wmówcę jak wgołębicę zwiastującą na ziemi pokój.


  –Uderzające podobieństwo.


  –Aktorzy na dodatek przekonani, że to historia uczyniła znich ofiary. Zupełnie jak towarzysz Piotr, kiedy chciałem mu pewne sprawy wyjaśnić, to krzyczał.


  –Krzyczał?


  –Trudno było mu pogodzić się ztym, że odchodzi ztego świata. Ale słuchał uważnie, kiedy przypominałem opierwszym dniu pewnego marca, kiedy to zamordowano siedmiu ludzi. Bezimiennych. Dla historii bezimiennych. Co mówią komuś takie nazwiska jak Chmiel, Błażej, Ciepliński czy Rzepka?


  –Nigdy onich nie słyszałem.


  –Rozstrzelano ich wwięzieniu mokotowskim. Strzałem wtył głowy. Towarzysz „Tomasz” nie skorzystał zprawa łaski. Zresztą dlaczego miałby zniego skorzystać? Chodziło oludzi, którzy wątpili, czy młody Jaruzelski będzie mógł kiedyś rozwinąć skrzydła iposzybować wgórę. Ciekawe, że jak otym mówiłem, to woczach Piotra zobaczyłem coś wrodzaju zrozumienia. Może nawet słyszał oŁukaszu Cieplińskim?


  –Nazwisko nic mi nie mówi.


  –Towarzysz Piotr mógł onim coś wiedzieć, bo zaczął wykręcać kota ogonem. Że niby ztym nie miał nic wspólnego. Że pasał gęsi na innym pastwisku inie widział tego, co dzieje się wrzeźni. To, że pierwszy raz usłyszał oojcu, to uwierzyłem. ZOlimpu nie mógł dostrzec spadającego Ikara. Zresztą gówno ten Ikar go obchodził. Apowinien, bo był przecież towarzysz Jaroszewicz przez lata wiceministrem obrony narodowej. Czyli nie byle kim. Ba, był odpowiedzialny wobec Rosjan za dobór ludzi.


  –Tego nie wiedziałem.


  –Był zaraz po wojnie. Nie wiem, czy jest pan to wstanie pojąć. On nie był sobie jakimś tam oficerem od mokrej roboty. Był jej mózgiem. Siłą sprawczą. Był jednym zkilku, którym Rosjanie zaufali. Powierzyli swój los wkraju im nieprzyjaznym.


  –Na tym szczeblu żadna nominacja nie mogła się dokonać bez udziału Rosjan.


  –Zgromadzeni na tym pogrzebie wiedzieli to doskonale. IJózio Czyrek, niegdyś wierny sługa Moskwy, iTadzio Wrzaszczyk. Był także Kociołek. Nie mówiąc ogenerałach, takich jak Siwicki czy lejący łzy nad grobem Alicji Rozłubirski. Awszystko to odbywało się, jak wspomniał Kopeć, wpaństwie prawa.


  –Chodziło tylko oto, jak to prawo zinterpretować.


  –Tym zająć się mieli już inni.


  –Jaroszewicz żył wstrachu?


  –Człowiek nie nosi ze sobą broni, kiedy idzie na spacer. Pies się może zdarzyć, ale zbronią jest inaczej. Nikt normalny nie wychodzi na miasto zpalcem na cynglu.


  –Skąd pan to wie?


  –Obserwowaliśmy go. Dostarczono nam też dokładny opis domu. Ostatecznie to nie miał być zwykły napad. Chodziło odokumenty, anie opieniądze.


  –Wychodził na miasto?


  –Wieczorami wychodził na spacer zRemusem. Wkieszeni miał pistolet. Umiał się nim posługiwać.


  –Remus to?


  –Sznaucer. Cichy wspólnik wtych spacerach. Ważny, bo nie będący wstanie nic wyjawić. Byłby jedynym świadkiem tego, co się wydarzyło. Znawcy przedmiotu nazywają psa tej rasy brodaczem monachijskim. Remus był zawsze przy nim. Zastanawiałem się, jak go unieszkodliwić. Początkowo myślałem otrutce. Potem zdecydowałem się na coś innego. Nie dobiliśmy go, bo nie było powodu. Gdyby umiał mówić, sporo mógłby powiedzieć. Chociaż też nie, bo najważniejsze przedrzemał zamknięty winnym pokoju.


  –Znajdowały się tam jakieś cenne rzeczy?


  –Ma pan na myśli kosztowności? Obrazy? Coś tam na ścianach wisiało, ale za bardzo się na tym nie znam.


  –Członkowie Biura Politycznego „wypożyczali” obrazy zMuzeum Narodowego. Nigdy nic nie zostało zwrócone.


  –Ludzie lubią gromadzić. Jak są możliwości, to ikradną. Większość znich nie kończy tak źle jak towarzysz Piotr. Przykładem ci, którzy pojawili się na pogrzebie. Słyszał pan, żeby którykolwiek znich znalazł się wwięzieniu? Adokonali przecież największego skoku whistorii Europy.


  –Nikt tego nie był wstanie przewidzieć.


  –Wzgiełku, który zapanował, tylko inteligentni zorientowali się, wczym rzecz. Hitlerjugend zapewniło „starym” godne emerytury, asamo zakasało rękawy izabrało się do pracy.


  –Mówi pan omłodszych?


  –Nieupapranych krwią. Możemy sobie wyobrazić Niemcy, które po śmierci Hitlera podpisują honorowy pokój zRosjanami iZachodem, unikając tym samym okupacji. Działoby się to samo. Kombatanci zSS zakładaliby Partie Piwa igłosili postępowe hasła. Karl Dönitz zostałby dożywotnim prezesem Związku Kombatantów. Kluczem do wszystkiego byłaby władza banków ikontrola źródeł energii. To podstawa rozumienia państwa. Jeśli ktoś chce pojąć, co wydarzyło się po upadku komunizmu, to musi sobie odpowiedzieć na kilka pytań odnoszących się do paru osób. Osób, które stanowią wytłumaczenie wszystkiego. Nie chodzi oich majątek. Chodzi okontekst, wjakim zaczęli decydować olosach państwa. Powojenne Niemcy to wzór do naśladowania.


  –Wtym znaczeniu polityka Niemiec powraca do normy.


  –Ma pan na myśli to, co załatwił zPutinem kanclerz Niemiec? Zresztą jaki on tam kanclerz? Jego ojciec Wiem, wiem. Dzieci nie są winne. Niemcy poudają trochę, że tak nie powinno być, iprzystąpią do pracy. Rosja to dla nich wielki niespełniony sen.


  –Dzieci hitlerowców domagają się teraz odszkodowań.


  –Nigdy się to nie skończy. Chyba że świat trafi szlag, tak jak trafił towarzysza Piotra. Gdyby żył, trzeba by go nagradzać. Za Syberię odszkodowanie wypłacić.


  –Ludzie mają krótką pamięć.


  –Rzeczywiście. Kto dzisiaj pamięta artykuły pani Alicji? No właśnie. Wyobraża pan sobie dzisiaj wNiemczech „Völkischer Beobachter”? Tak to się nazywało. A„Trybuna” wciąż się ukazuje. Demokracja. Jak ten Kopeć to ujął? „Państwo prawa”!


  –Jest jednak różnica pomiędzy hitlerowskimi Niemcami apaństwem komunistycznym – powiedziałem.


  –Jasne. Tam ofiar wewnątrz społeczeństwa nie było wiele. Ręce same im wyskakiwały do góry. Tutaj było inaczej. Najpierw rozjechano walcem tych, którzy chcieli się bronić. Potem latami przerabiano ludziom głowy na sieczkę!


  –Czyli Jaroszewicz wychodził na spacery zpsem?


  –Wyjeżdżał też samochodem. Rzadko to jednak robił. Miał starego peugeota. Nocą wyjeżdżał. Na taki objazd. Musiał się wtedy relaksować. Potrafili się też zAlicją nieźle kłócić. Piotr był cholerykiem. Nikt nie miał znim łatwego życia, jak nie mieli ci, którym zaplanował życie wsocjalizmie.


  –Jaruzelski też maska.


  –On jeden nie musiał się denerwować, kiedy oczy towarzysza Piotra zaciągały się bielmem, bo wiedział, że to nie armia podziemna, tylko ktoś wykonujący jego polecenie.


  –Znali się dobrze?


  –Małżeństwo nie ma takich sekretów, jakie miała ta para. Takich szczegółów nie wyjawiłby Piotr nawet Alicji. Dziennikarze próbowali roztrząsać, czy chodziło ojego wiedzę na temat powstających wielkich fortun, czy tak zwanej afery „Żelazo”. Atu nic ztych rzeczy. Nic. Chodziło oujawnienie Wojciecha Jaruzelskiego. Ojego zasługi dla Informacji Wojskowej. Omożliwość ujawnienia, kim jest. To było ważne. Reszta nie miała znaczenia. WRosji zapowiadało się rozliczenie zkomunizmem. Mówiono oprocesie KPZR, na którym mieli zeznawać świadkowie zinnych krajów. Wtym samym czasie zginął wwypadku samochodowym Dubczek [3]. Nawet szef Stasi Marcus Wolf musiał uciekać do Moskwy, apotem do Iraku czy Iranu, bo zaczęło się robić parno. Tak parno, że przypomniał sobie oswym pochodzeniu iwyjechał do Izraela.


  –Czytałem, że kilku Izraelczyków protestowało przed budynkiem, gdzie go przyjmowano, bo Wolf był wkońcu koordynatorem zamachu na sportowców izraelskich wroku 1972 na Olimpiadzie wMonachium.


  –Jaroszewicz miał być jednym ze świadków wprocesie. Jaruzelski tłumaczyłby to względami, rzecz jasna, osobistymi. Zeznania Jaroszewicza próbowałby tak podważać. Internował przecież towarzysza Piotra. Nieładnie się zkolegą obszedł.


  –Jak opowiada pan otym pogrzebie, otych, co się tam pojawili, przychodzi mi na myśl, że zbliska zło jest banalne iproste. Taki zpana opowieści wyłania się Piotr Jaroszewicz. Stwarza go kontekst wypadków, wktórych uczestniczy, ale on sam, przynajmniej opierając się na tym, co pan mówi, był anonimowym sprzedawcą lodów. Człowiekiem bez wyrazu. Bez twarzy.


  –Nawet strach nie czynił zniego kogoś wyjątkowego. Alicja miała wsobie więcej ikry. Za nic nie chciała dopuścić do tego, żebym otworzył sejf. Gotowa była kąsać ikrzyczeć. Była skrępowana, ale doprowadziła do tego, że musiałem ją zastrzelić. Wśrodku nocy, co było ryzykowne. Zadzwonią sąsiedzi. Ktoś powiadomi policję. Trzeba byłoby wpośpiechu się ewakuować. Na dodatek ija odniosłem pewne obrażenia. Do uciszenia jej użyłem sztucera zkolekcji broni Piotra. Bynajmniej nie tylko myśliwskiej. Trochę tego przez lata uzbierał. Na broni akurat się znam, więc mógłbym coś na ten temat powiedzieć. Miał taką ciekawostkę jak pistolet Duo. Ba, miał pepeszę, która pewnie gdyby mogła mówić, to miałaby coś do powiedzenia.


  –Jeden strzał?


  –Pyta pan oAlicję? Dwa. Za to wgłowę, więc większa pewność. Historia zna dziesiątki przypadków, że kogoś tam postrzelono, aprzeżył. Kałuża krwi to jeszcze nie pewność. Oprócz tego Alicja była bardziej odporna na koleje losu. Była młodsza od Piotra. Odobrych kilkanaście lat. Niech pan też nie myśli, że była pacyfistką. Wsypialni mogła zawsze popieścić swojego mauzerka.


  –Kiedy dokładnie to się stało?


  –Chodzi oto, kiedy się rozpoczęło? Wponiedziałek 31 sierpnia, bo momenty kulminacyjne przewidziane były na 1 września. Taka data historyczna. Jeden świat miał się zawalić, adrugi powstać. Żartuję. Uzasadnione to było czymś innym.


  –Nie było obaw, że ktoś ich odwiedzi?


  –Dotyka pan sedna sprawy. Wyjaśnia to też, dlaczego był to poniedziałek. Był taki film „Nie lubię poniedziałku”. Powinni go sobie obejrzeć, to nie wpuszczaliby do domu obcych. Mieli wniedzielę gości. Rodzinę. Takie spotkania są miłe. Wspomnienia. Przypominane dawne lata wyciskają zoczu łzy. Dziadkowie, protoplaści rodów gładzą po głowach wnuczęta. Nikt nie zapyta dziadunia, komu to podawał spracowaną dłoń? Na jakich papierach składał podpisy? Do kogo kierował toasty? Dziadziuś dzisiaj to starszawy pan. Zasapie się, gdy wchodzi po schodach. Oprócz tego cukrzyk.


  –To też była zbrodnia.


  –Mówi pan ocukrzykach? No, tak. Nie ogłaszano, że jest to choroba społeczna, bo musiano by wydać na to pieniądze. Umierali zresztą tylko najsłabsi. Silniejsze sztuki sobie radziły. Musiały radzić. Słabsze wymierały. Tylko wybrańcy nie musieli się onic martwić. Sprowadzano dla nich wszystko zZachodu.


  –Przypomina się Czarnobyl. Zgony związane zkrążeniem. Powiadamiali tylko swoich. Zbrodnia, dla której nie istnieje żadna statystyka.


  –Dlatego Remusa oszczędziłem. Pies jak pies. Najwyżej kogoś ugryzł. Ale za tyle złego, co wyrządzili ludziom oni, to nawet śmierć nie jest właściwą zapłatą.


  Przypisy


  
    	
      [1] August Emil Fieldorf, ps. Nil (ur. w1895 wKrakowie, zamordowany w1953 wWarszawie). Bojownik oniepodległość Polski, gen. brygady Wojska Polskiego. Organizator idowódca Kedywu AK, z-ca komendanta głównego AK.

    


    	
      [2] Cekhauz – daw. nazwa arsenału, czyli budynku ocechach obronnych, wktórym przechowywano broń isprzęt wojenny.

    


    	
      [3] Alexander Dubczek (1921-1992) – Isekretarz KC KPCz irealizator reform nazywanych wroku 1968 praską wiosną.
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